
Wychodzi na -wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t.:  „Nauka Katolicka1* z dwutygodni­
kiem społecznym p. t. „Głos górników i hutników**, 
oraz pisemkiem literackiem p. t. „Zwierciadło.** Przed­
płata kwartalna na poczcie i n listowych wynosi 1 mr. 
60 fen., a * odnoszeniem do domn 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski** zapisany jest w cenniku pocztowym pod 
nr. 125, na stronie 434.

Hr. 28 .____________ Boo
 — Redakcya, D rukarnia i Księgarnia

Rodzice p o lscy ! Uczcie 'dzieci swe 
mówić, czytać i p isać po polska! M e 
fest Polakiem , kto potomstwa swemu 
miiemczyć się  pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
W  B o e h u m  odbył się w przeszłą nie­

dzielę zwołany przez „Związek Polaków " wiec, 
który licznym cieszył się udziałem Rodaków, 
gdyż wielka sala „Tcnballe" zapełnioną byłą 
po brzegi.

N a porządku obrad były dwie sprawy. Naj­
przód spraw a rozporządzenia językowego, w y­
danego przez urząd górniczy, a na drugiem 
miejscu była mowa o tem, co Czynić powinni 
Polacy na cbczjźnie, aby dla siebie i potom­
stw a zachować wiarę i język ojców.

Kilku mówców rozbierało obszernie te 
sprawy, a pokazało się, źe poru3set ie  ich było 
bardzo na czasie. Obszerniejszo sprawozdanie 
z przebiegu wieca zamieścimy w numerze na­
stępnym.

W etter nad Ruhrą. Sprawozdanie z
czyuiioaći AówarŁyoi,v»a a™. J a n a  z M atty w 
roku 1898. N a początku roku 1898 liczyło 
tow. 35 członków, w ciągu roku dało sie wpi­
sać 34, było więc razem 69 członków. Z tych 
powróciło w strony rodzince 2, do wojska po­
szedł 1, dla zmiany pracy wystąpiło 8, z po­
wodu niepłacenia składek miesięcznych skre­
ślono 4, pozostaje więc na rok 1899 54 człon­
ków. Z chorągwią występowało tow. 6 razy. 
Mszy św. zamówiło tow. 2. Księdza polskie­
go mieliśmy dwa razy. Zabaw urządziło tow. 
jednę oraz „święconkę" i „gw iazdkę". Na ze­
branie uczęszczało przeciętnie 40 członkow. Z 
gazet abonuje tow. „W iarusa Polskiego" i 
„Gońca W ielkopolskiego". W  bibliotece znaj­
duje s'ę 124 książek, z których 14 jest w ła­
snością tow. naszego, reszta Tow. Czytelni 
Ludow ych w Poznaniu.

Dochodu mieliśmy 165 mr. 25 fen., roz­
chodu 147 mr. 50 fen. Cały m ajątek tow. wy­
nosi 158 mr. 25 fen.

Do zarządu na rok 1899 obrani zostali 
następujący członkowie : Antoni Taracki prze­
wodniczącym, W alenty M atuszćzak zast., W oj­
ciech W ildaczyk sekretarzem, Franciszek Ci- 
charski zast., Michał Szufla skarbnikiem, T o­
masz Królak zast., Antoni Augustyniak biblio­
tekarzem, Franciszek Zieliński zast., Andrzej 
Kwaśniewski i Jan  Rogowski rewizorami kasy, 
S tanisław  Tauchert chorążym, M arcin Spy­
chalski zast., Roch Śliwka i Szczepan Cicharski 
podchorążymi. Jan  Roszak i W alenty W ęcła- 
wek zast. W szelkie listy, tyczące się tow., 
uprasza się przesyłać na ręce przewodniczące­
go lub sekretarza.

Antoni Taracki, W ojciech W ildaczyk, 
przew. sekretarz.

Marxloh. Sprawozdanie z czynności 
Tow arzystw a św. Stanisława B. w M aixloh od 
28 maja 1898 od 1 stycznia 1899 r. T o w a­
rzystwo odbyło w ubiegłym roku 14 posiedzeń 
zwyczajnych, jedno walne i jedno nadzwyczaj­
ne. Na początku zależenia liczyło towarzystwo 
56 członków, w ciągu roku dało się wpisać 
123, razem było 179. Z tych poszło do wojska 
8, w strony rodzinne odjechało 4, dla zmiany 
pracy wystąpiło 7, z pcwodu niepłacenia skła-
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ium, wtorek, 7 marca
znajduje się przy M altheserstrasse 17a na dole.

dek miesięcznych wykreślono 9 , pozostaje więc 
na rok bieżący 151 członków.

Dochodu miało tow. 672 mr. 5 fen., roz­
chodu 599 mr. 1 fen., pozostaje 73 mr. 4 fen, 
Księdza polskiego mieliśmy raz, który bawił 
pomiędzy nami przez 4 tygodnie. Tow. u rzą ­
dziło uroczystość poświęcenia chorągwi, je­
sienną zabawę i „gw iazdkę". Biblioteka składa 
się przeszło 100 książek, które są własnością 
Tow arzystw a Czytelni Ludowych w Poznaniu.

Do zarządu zostali obrani następujący 
członkowie: Honorowym prezesem ks. kapelan 
Panohcff, przewodniczącym Franciszek Guzen- 
da, zast. W . Szymański, sekretarzem  Jan  Sm o­
larek, zast. Michał Rogala, skarbnikiem F ran ­
ciszek Szymański, zast. Józef Jędrow iak, ławni­
kami Antoni Fiolkowski i Jakób Kędziora, b i­
bliotekarzem Jakób Osowski, zast. Jan  F ilip ­
czak, rewizorami kasy A nastazy Beszczyński i 
Augustyn Zuchowski, chorążym Augustyn Zu- 
chowski, zast. Franciszek Osowski, asystentami 
Jan  Brucharczyk i Mikołaj Jasinkom ski, zast. 
Franciszek Markiewicz i Antoni Kawczyński. 
W szelkie listy, tyczące się tow., uprasza się 
przesyłać na ręce przewodniczącego lub se­
kretarza.

F i a n c i e z e k  G u z e a u u , J a n  o i n o la t e k ,  
przewodniczący. sekretarz.

Liczba dzieci narodowości 
polskiej w  Prusiech.

ogólnie biorąc nie cofa się, ale w zrasta. Kiedy 
bowiem wśród ludności w Prusiech na każde 
100 mieszkańców przypada 10 Polaków, po­
między dziećmi szkólnemi jest stósunek dla nas 
korzystniejszy, bo na 100 dzieci szkólnych jest 
12 dzieci polekich.

Ogółem chodzi do szkoły w Frusiech 4 
miliony 700 tysięcy dzieci, w liczbie tej 662 
tysiące dzieci polekich.

W  roku 1891 było polskiej dziatwy w 
wieku szkólnym 495,000 w roku 1896 było 
557,000. Na poszczególne obwody rejencyjne 
rozkłada się dziatwa polska, jak  następu je :

w opolskim 182,000
w poznańskim 145,000
w kwidzyńekim 63,000
w bydgoskim 57,000
w królewieckim 38,000
w gdańskim 30,000
w gąbińskim 26,000
w wrocławskim 6 933
w W estfalii 1574
na Pomorzu 905
w Berlinie 706
w Nadrenii 223

Co się tyczy dziatwy polskiej w okolicach 
z ludnością mieszaną, lub też w okolicach nie­
mieckich, to zauważyć należy, że jest jej da­
leko więcej, gdyż sprawdzono, iż jest jeszcze 
90 tysięcy dzieci mówiących po polfku i po 
niemiecku, które zapewno bez wyjątku są dzie­
ćmi polskiemi.

Najwięcej wzrasta liczba dzieci polskich 
na Slązku polskim, gdzie stósunek do dzieci 
niemieckich był dawniej nie tak korzystny jak 
teraz. Dawniej było 64 prc., obecnie 67 prc. 
dziatwy polskiej.

Natom iast w okolicach Slązka z polską 
ludnością ewangielicką dzieci polskie niemczą 
się. Obecnie jest tylko 10,972, gdy przed 8 
laty było 12,838.

Za Inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Kedakcyi, Drukarni 
i Księgami należy opłació - i podaó w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

1899. Idk €
-  A d re s : W iarus Polski, Bochum. — ■ -----

Dzieci innych narodowości jest w P rusiech : 
duńskich 24,000
litewskich 20.000
morawskich 14 000
łużyckich 12,000

Dziatwy słowiańskiej w pruskich szkołach 
jest więc w ogóle około 700 tysięcy.

O podatku dochodowym 
i reklamacyi.

i .

K to nta p łacić podatek dochodowy?
1) W szyscy poddani pruscy, którzy m ie­

szkają w Prusach,
2) pruscy urzędnicy, chociaż nie mieszkają 

w Prusach,
3) osoby, mające dochód z posiadłości w 

Prusach położonych,
4) nie pruscy poddani, np. Polacy z G a- 

licyi, którzy
a) w Prusach mieszkają,
b) w Prusach dla zarobku przebywają,
c) w Prusach dłużej niż rok przebywają.

II. 
K to n ie płaci podatku dochodowego ?

1) Kto ma dochodu tylko 900 marek lub 
mniej,

2) pruscy poddani, którzy mieszkają lub 
przebyw ają po za Prusam i,

3) nareszcie szeregowcy, podoficerzy i żan­
darmi, — ale tylko od żołdu ; od innego do­
chodu np. posagu żony muszą i ci płacić po­
datek.

III.
Co należy uważać za dochód?
Dochodem są wszelkie wziątki w gotówce 

lab naturaliach o d :
1) kapitałów ;
2) posiadłości, własnych czy dzierżawio- ‘ 

n y ch ; do tego dolicza się wartość własnego 
lub wolnego pomieszkania, oraz płodów i wy­
robów na własną potrzebę i kuchnię zużytych 
np. zboże, kartofle, mleko, masło u rólnika, 
mięso u rzeźnika, buty u szewca, cukier itd. u 
kupca itd.;

3) z handlu i przem ysłu;
4) praw do pobierania danin, płac lu b ja -  

kichbądź zysków, np. rent na starość itd.,
5) z wszelkiej czynności zarobkowej, t. j. 

pracy ręcznej i umysłowej. Je s t to mianowicie 
zarobek : robotników, służby, pensye pomocni­
ków kupieckich, przemysłowych i kantorowych. 
Do rocznego dochodu dolicza się także zwykłe 
podarki gwiazdkowe.

IV.
Czego n ie dolicza się  do dochodu?

Nadzwyczajnych w ziątków : np. spadków, 
darowizn, zysku przy kupowaniu lub sprzeda­
waniu posiadłości, jeżeli się tego nie czyni dla 
spekulacyi, np. jak to bywa u spółek parcela- 
cyjnycb. Podobny wziątek pomnaża tylko o - 
gólny majątek, a dopiero dochód od tego bywa 
opodatkowany. ICląg dalszy nastąpi.)

Ziem ie polskie.
* Z Prus Zach., W arm ii i  Mazur. 

P elp lin . D nia 12 bm. minie 35 lat, od 
święceń kapłańslich , które z rąk śp. ks. B i
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skupa Marwicza otrzymali następujący, dotąd 
żyjący duchowni: ks. Miihl, Jezuita na Slązku 
austryackim, ks. Spora, kanonik w Gnieźaie, 
ks. Tuchółka, prob. w Nowejcerkwi, ks. Gór­
ski, prob. w Kazanicacb, ks. Radtke w W alch- 
nowach i ks. Borzyazkowski, prob. w L idz­
barku. Umarli księża: Hsboweki, Komischke, 
Penkert, Bosch, Rehbronn, Teodor Hassę i 
Franciszek Fregin. R. i p.

G rudziądz. Folwark Leszno i Stręborzno 
w  tutejszym powiecie przeckrzcono na Dre- 
wenzwald i Eichrode.

K artuzy. „Kamergerycht" wydał osta­
teczny wyrok w eprawio stosunków szkólnych 
w Hoppendoifij (pow. kartuzki). Jak  wiadomo 
miały dzieci katolickie z tej wioski z rozporzą­
dzenia król. rejencyi w Gdańsku chodzić na 
drugą godzinę nauki religii w tygodniu do 
szkoły w Nowym dworze. Ojcowie rodzin na­
tomiast zażądali, aby dzieci ich pobierały tę 
naukę w Hoppendorffie i zobowiązali się nawet 
do pokrycia kosztów, ztąd powstałych. Sprawa 
przyszła przed sąd ławniczy w Kartuzach, który 
skazał 8 oskarżonych na kary pieniężne. Izba 
karna w Gdańsku zniosła wyrok poprzedni i 
uwolniła wszystkich oskarżonych od winy i 
kary. Obecnie najwyższy sąd odrzucił wnio­
sek prokuratoryi o rewizyę i zatwierdził uwal 
niający wyrok gdańskiej izby karnej.

B arlóżn o  Ks. prob. Agaton Kościemski 
w Barłoźnie zrzekł się prezenty na probostwo 
w Lalkowach.

G rudziądz, w czwartek stawało przed 
sędzią śledczym ośmiu zecerów drukarni pana 
Kuierskiego. Prokurator, czując się obrażony 
artykułem tejże gazety, w którym korespondent 
wykazuje, w jaki sposób przychodzą do skutku 
procesy przeciwko „Gaz. Gr.“, wytoczył proces 
wydawcy i redaktorowi p. Majerskiemu Chcąc 
jedaak dowiedzieć się, kto był artykułu tego 
autorem, zawezwał pracowników drukarni przed 
sędziego śledcsego. Trzej z zawezwanych (za- 
rządzca drukarni i dwaj ucznie) przypomnieli 
sobie, że artykuł ten stawiali, jednakże wszy­
scy w sprawie tej zeznania odmówili. Zagro­
żono im wtedy, że w razie niezeznania zostaną 
uwięzieni. Kiedy i groźby nie pomogły, sędzia 
śledczy rozkazał ich naprawdę z sali sądowej 
do więzienia odprowadzić.

W W olsztyn ie  umaił śp. ks. Stanisław 
Smoczyński, były wikaryusz w Siedlcu. N. o. 
w p.

* SS W iel. K s. P ozn ań sk iego
Inow rocław . „Dziennik Kuj." pisze: 

W e  wrześniu r. z. zamieściliśmy wiadomość z 
Jaksie, iż tamtejszy drugi nauczyciel, Niemiec-

CŁrolbry.
Opowiadanie historyczne z X I  wieku.

(Ciąg dalszy.)
Gdy Obotryta powtórzył cesarzowi tę od­

powiedź po niemiocku, w oczach Ottona z a ­
jaśniała radość i nagle zatrzymał konia i r o z ­
kazywał ccś giermkowi swojemu, który za nim 
jechał. Ten natychmiast zeskoczył z konia, 
podbiegł do cesarza i p mógł mu zejść na zie 
mię. Otton zdjął z głowy hełm i oddał go 
giermkowi i s fał tak przez chwilę z gołą g ło ­
wą, okrytą bujoymi czarnymi włosami i pa­
trzał na błyszczą e wieżę Gniezna, na długi, 
piaszczysty gościniec, na niebo polskie, które 
zdawało się cichym, uroczystym namiotem z 
błękitu okrywać nowego cezara i jego losy.

Po  chwili jednak, spostrzegłszy że C hro­
bry  i Rudy, oraz czijść orszaku także zsiada 
z koni. Giermek przyklęknął i zdjął z nóg 
Ottonowych białe sandały i takież onucza, po­
czerń cesarz został boso. Gdy to Bolesław uj­
rzał, zwrócił się do swego orszaku i zawołał 
donośnym głosem :

— Niemira, czyń, com ci rozkazał 1 
W tedy z tłumu wypadł wózek zaprzężony 

w cztery dzielne konie, na którym leżały zwi - 
nięte całe góry, rzeeby można, czerwonego s u ­
kna i siedziało dwóch młodych parobków w 
świtkach białych i wścieklicach. ‘ Wózek p ę ­
dem okrążył grupę monarszą, wypadł na g o ­
ściniec i zaraz też parobcy poczęli odwijać su ­
kno czerwone, które spadając z wózka kładło 
się na gościńcu, jak purpurowa ścieżka. Otton, 
Rudy i wszyscy panowie niemieccy patrzeli 
zdumieni na te n  nowy objaw bogactwa i grze­
czności polskiej, a Chrobry pokręcając wąsa, 
mówił do Obotryty:

katolik, nie przebiera w słowach, lecz obda­
rza dzieci następującemi wyzwiskami: „Polni- 
sebe Lumpens", „Spitzbuben", „Riiuber", „Fet-  
tes Schwein", „Hottentotte", „Hajduke" itd.

Wiadomość tę odwołaliśmy później na 
mocy stanowczego zaprzeczenia odnośnego n au ­
czyciela. Dziś donoszą nam, że w sprawie tej o d ­
było się śledztwo sądowe, które wykazało, iż 
nauczyciel pan H. używał rzeczywiście takich 
wyzwisk względem dzieci polskich.

Przypuszczamy, że rejeneya nie omieszka 
pouczyć pana H., że podobne postępowanie 
nie jest... pedagogicznem.

K rotoszyn . W  Zamkowym folwarku 
(Theresienstein) spaliła się gorzelnia doszczę­
tnie. W  płomieniach zginął robotnik Skrzyp­
czak.

Poznań. „Niepotrzebna ciekawość". Pod 
tym nagłówkiem donosi „Kur. Pozn." :

„Do ilustracyi naszych stósunków i do 
wyjaśnienia istotnego stanu dzisiejszego ruchu 
niemiecko-katolickiego w polskich dzielnicach 
monarchii pruskiej niech posłuży jako wymo­
wny przyczynek pismo, które pewien pro­
boszcz odebrał od obwodowego komisarza, a 
które brzmi, jak następuje:

„Na mocy rozporządzenia król. rejencyi(??) 
upraszam Saan. urząd proboszczowski o rychłe 
zawiadomienienie, jak często odbywają się w 
tejszym kościele nabożeństwa niemieckie i w 
jakim języku udziela się niemiecko katolickim 
dzieciom nauki przygotowawczej do spowiedzi 
i komunii?"

Śmiałe to zapytanie dowodzi najwymo­
wniej, zkąd wychodzi agitacya, dążąca do zger- 
manizowania kościołów naszych. Ctokawiśuy 
wielce, czy pan komisarz, który ks. proboszcza 
uszczęśliwił tern zapytaniem, jest katolikiem 
czy ewangielikiem, a dalej, na jakie właściwie 
odwołuje się rozporządzenie rejencyi ? W  tym 
wypadku trafiła atoli „kosa na k am i 'ń “. Pan 
komisarz otrzymał bowiem odwrotną pocztą na 
zapytanie następującą odpowiedź:

„Odpowiadam z ubolewaeiem, że życzc- 
i niu pańskiemu zadość uczynić nie mogę, po- 
| nieważ chodzi tu o rzecz wewnętrzno-kościel- 
| n ą ,  z której j o d y n i e  m e j  w ł a d a y  duchownej 8 0 -

I bowiązany jestem zdać sprawę".
Rzeczywiście daleko zaszliśmy, jeźli już 

i niższe organa administracyjne w ten sposób 
| mieszają się do spraw czysto kościelnych.

W tej samej parafii — jak dalej donosi 
} „Kur. Poza."  — wszyscy sołtysi takież jak 
| proboszcz otrzymali wezwanie. — W parafii 
j sąsiedniej proboszcza pominięto, a pojedyńczych 
| obywateli o toż samo zapytano".

— Powiedz cesarzowi, by raczył wstąpić 
! na tę ścieżkę, która go zaprowadzi aż do ko­

ścioła gnieźnieńskiego i grobu świętego Woj 
ciecba.

Cesarz wysłuchawszy słów Obotryty nic 
nie odrzekł, tylko zapatrzony w wieżyce gnie­
źnieńskie ruszył naprzód i szedł już ciągle po 
suknie czerwonem, które z wózka pędzącego 
przodem i niknącego już w tumanach kurzu, 
ciągle spadało jak krwawa struga. Wszyscy 
też zeszli z koni i towarzyszyli cesarzowi. Wielu 
rycerzy niemieckich zdjęło za przykładem ce­
sarskim hełmy z głowy i obuwie z nóg, m o­
dląc się, a bijąc w piersi, przyklękając nawet 
na drodze, posuwali się naprzód. Chrobry 
także szedł p:e3zo, a że był ogromny i tłusty, 
pocił się mocno i głośno oddyćhał i zdawał 
się z upragnieniem oczekiwać końca tej piel­
grzymki. Swe wielkie nogi ledwie wyciągał z 
głębokiego piasku gościńca, i pot kroplisty 
spływał mu po szerokiej twarzy. Zdjął w koń 
cu płaszcz i szedł tylko w pancerzu i źupa- 
nie. Słońce dopiekało mocno i z pod nóg 
tylu ludzi i koni wzbijał się ogromny tuman 
kurzu i wnosił się jak szaromętna płachta, nad 
długim orszakiem monarchów.

Wkrótce zbliżono się do Gniezna tak, że 
ujrzano tulące się pod górę kościelną miaste­
czko i gródek, dokoła otoczony wałem z ziemi 
i głazów polnych, najeżony częstokołem. Z a ­
raz też rozległ się odgłos dzwonów, zawie­
szonych na obu wieżach kościelnych. Poważny 
dźwięk rozchodził się daleko, płynął po niwach 
i rozbijał się o wieniec sinych lasów, jakie 

|  ograniczały dokoła widnokrąg. Gdy wstąpiono 
| w ulicę miasteczka, pojawił się nagle biskup 
; Lnger, w infule, dalmatyce, z pastorałem w 
i ręku, otoczony duchowieństwem nicsącem świe­

ce zapalone i tłumem ludu w świtkach bia-

Inow rocław . w dniu 3 bm. odbył s ię 
tu pod przewodnictwem prowincyonalnego radz-  
cy szkólnego p. Poltego egzamin abituryentów. 
Z sześciu kandydatów składało pięciu Polaków. 
Pp . Zygmunt Cybichowski, W alery Kraska, 
Bronisław Nikiewsbi, Ludwik Posadzy i S ta­
nisław Zalewski z chlubą egzamin złożyli. Dla 
dobrych prac piśmiennych uwolnieni zostali od 
ustnego egzaminu pp. Cybichowski i Rischke.

W R a d lin ie  umarł śp. ks. Maksymilian 
Różycki, proboszcz tamtejszy. N. o. w p.

Żnin. Majątek Chrzanowo w powiecie 
żnińskim odłączono od Obiecanowa, zamienio­
no na samodzielay obwód dominialny i nazwa­
no „Marienfelde".

* Ze S lązk a  czy l i  S tarej P o lsk i.
Chorzów. Porządkujący Fisilowski ztąd 

spadł w środę z śliskich schódek wagonu i do ­
stał się nieszczęściem pod koła pociągu. Bie­
dak odniósł tak niebezpieczne rany, iż zmarł 
niodługo potem.

Bytom . Zmarł w tutejszym lazarecie 
knapszafoowym górnik Młynarczyk, o którym 
przed kilku dniami donosil.śmy, iż w stanie nie­
przytomnym wydobyto go z kopalni Heinitz, 
gdzie leżał przeszło dzień. Wykazało się, i i  
nieboszczyka, który po jakiś przedmiot raz 
jeszcze wrócił na łomy, zasypały spadające 
węgle.

G łubczyce. Pewien czeladnik stolarski 
ztąd przybył przed kilku dniami w stanie pod­
chmielonym do domu. Nie wiele wiedząc o 
Bożym świocie, położył się, zamiast do łóżka, 
do długiej dzieży pełnej zamięszanege ciasta. 
Na drugi dzień dziwił się niemało swemu wy­
glądowi.

W i a d o m o ś c i  se Swimtm.
S ejm o m  prusk iem u  nadesłano, jak 

coroczoio, sprawozdanie komisyi kolonizacyj- 
nej dla W . Ks. Poznańskiego i Prus Zacho­
dnich, określający działalność tejże komisyi w 
roku zeszłym. Podajemy z niego następujące 
szczegóły: Ogółem ofiarowano w r. 1898 na
sprzedaż 252 majątków większych- i mniejszych 
oraz 92 gospodarstwa wł ściańskie, razom ob­
szaru 127,758 ha. W  liczbie tej było 210 m a­
jątków i 63 gospodarstw niemieckich. Komisya 
nabyła 14 majątków rycerskich, 9 większych 
posiadłości i 9 gospodarst w włościańskich. M e- 
moryai nie powiada, ile z zakupionych mniej­
szych posiadłości było w rękach polskich. Ogó­
łem zakuoiono 14 828 76 hekt. za 11,478,000 
marek. Cały obszar, nabyty dotychczas przez

łych, kożuchach i lipowych po3tołach. Księża 
śpiewali psalm i kadzielnicę nieśli, z której 
wzbijał się kłębami dym wonny i ctaczał jak 
gdyby obłokami poważną postać biskupa Un- 
gera. Ten spostrzegłszy cesarza, wciąż idące­
go z gołą głową i boso zbliżył się do niego i 
gadał coś długo po niemiecku, poczem dał 
Ottonowi krzyż do pocałowania, pobłogosławił 
go, pokropił wodą święconą i prowadził wśród 
uroczystych śpiewów, wśród bicia w dzwony 
wśród wonnego dymu wznoszącego się z try -  
bularza, pod górę, do kościoła.

Kościół był wspaniały. Wzniesiony z ciosu 
na górze, miał po bokach dwie wysokie wieże, 
a w środku wejście, o kolistych łukach kamien­
nych, suto rzeźbionych w I ście i dziwaczne 
zwierzęta. Łuki te wspierały się na dwóch 
słupach z białego kamienia, u 6zczytu ozdo- 
nych w głowy ludzkie i liście dębowe. Same 
drzwi były z bronzu ulane, suto rzeźbami opa­
trzone i teraz naroścież otwarte. Widać było 
przez nie ciemną głąb świątyni, zalaną blaskiem 
licznych świateł, odbijających się w złotych i 
srebrnych ozdobach.

A dzwony wciąż brzmiały z wież i śpiew 
księży się rozlegał, dym wonny się wznosił. 
Biskup wprowadził nakoniec Ottona do ko­
ścioła, a z nim wkroczyły dwaj Bolesławowie i 
rycerstwo i przyklękli 3 modlili się. Cesarz 
ruszył do grobu św. Wojciecha, gdzie w s r e ­
brnej trumnie spoczywało ciało męczennika. 
Tu padłszy twarzą na kamienną posadzkę z 
rozkrzyżowanemi rękami leżał tak długo i mo­
dlił się i płakał tak rzewnie, że trząsł się c a ­
ły. Wszyscy się rozrzewnili tym widokiem i 
płakali także — i nie było słychać, jeno od­
głos dzwonów, jedaostajny śpiew księży i płac* 
monarszy i rycerstwa.

(Ciąg dalszy nastąpi).



W I A R U S  P O L S K I

%omiByę od początku jej istnienia, w ynosi  
112 ,4 6 7  81 hektarów, za które zapłacono prze­
sz ło  7 1 ,0 0 0 .0 0 0  marek. K om isya  zbudowała  
d otąd :  15 k ośc io łów  (naturalnie, z w yjątkiem  
jed n ego ,  ewangielick ich) i tyleż budynków  dla  
pastorów, 10 modlitewni, jedno mieszkanie dla  
organisty , 88 szkół, 54  domy dla ubogich, szo ­
p y  itp. K oszta  b ud ow y w ynosi ły  2 ,400  0 0 0  m., 
z  czego  przeszło połow a przypada na szkoły.

Go do kolonistów, to 41 procent pochodzi  
a  W . Ks. Pozn ańskiego  i Prus Zachodnich,  
reszta (w ieczn ie  87 rosyjskich i 8 austryackich  
p odd anych)  z innych części monarchii N aj­
w ięcej , bo 114 kolonistów, dostarczyła W e s t ­
fa lia ,  dalej następuje Saksonia z 70, H anow er  
z 56, Brandenburgia z 3 7 ;  najmniej przyw ę­
d row ało  kolonistów  z S z le zw ik u -H  dsztynu, bo 
f y lk o  2, z W yrtem bergii i Badenii po 3. D o  
końca roku 1898 rozdano 2947  rodzinom ko­
lon istów  50 ,758  hektarów ziemi, przedstaw ia­

j ą c e j  w artość  33  938 ,767  mr. N a  każdą rodzi­
nę przypada przecięc iow o 17,22 ha, p rze d s ta ­
w iających  w artość 11 500  mr.

B e r lin  Przy obradach parlamentu nad  
etatem w ojskow ym  w ystęp ow ał dep. P aasche  
(nar. l i b ) przeciwko twierdzeniu Bcbla, iż 
p rzyczyn ą  w zm agającego  się  zdziczenia m ło­
d zieży  są stosunki zarobkow e i społeczne.  

iM ó w c i  zau w ażył,  iż przyczyną tego  jest  
brak religijności, popierany przez socyalną  
d em ok rację ,  która w cale  nie w ie,  co odbiera  
ludowi, gd y  go  p ozbaw ia  w iary w  w szech m o­
cn ego  B oga  i zbaw iający  Kościół.  —  Dcput.  
G roeber (centr.) podziękow ał m ów cy  za te 
s łow a ,  wyrażając nadzieję, iż całe stronnictwo  
n arodowo-lib era ln e  dzieli jego  zapatrywanie.  
G d y  z szeregu narodowych liberałów od ezw ał  

s i ę  g ło s  „zaw sze" , przypomniał im pose ł  G roe­
ber walkę kultumą, która się targnęła na n a j­
św ię tsze  instytucyo.

B er lin . Onegdaj odbyło  się tu zgrom a­
dzenie berlińskiego oddziału związku ew an gie-  
l ickiego. N a  porządku dziennym była agita-  
cy a  protestancka wśród N iem ćów -k ato l ik ów  w  
A ustryi.  M ów cy  witali z  wielką przychylno­
ścią  w iadom ości o post-nach  tej ag  tacyi i p od ­
nosili,  *2  A ustry i  Gtwiera się dla p rotestan­
tyzm u szerokie pole. Pastor B ianlich  z Hable,  
który osob iśc ie  badał stosunki w  Austryi,  
tw ierdził ,  że u jed nego  ty lko pastora przyjęło  
w yzn an ie  ew engie lickie  2300  N iem c ó w -k a to l i­
ków  wraz z rodzinami. R ów nież  przeszedł na 
protestantyzm  jakiś k s:ądz katoli ki, którego  
l is t  na zgromadzeniu odczytano. D ia  tego  
księdza otrzymał związek  protestancki przeszło
2 0 ,0 0 0  marek. Zw iązek  wybrał komitet, który  
lo z p is a ć  ma składkę na cele tej ag ita c j i .  N a  
zgrom adzeniu zebrano natychm iast 12 000  mr.

A gitaeyę  wśród katolików niemieckich w  
ziem iach polskich zaboru pruskiego w y w o ła ł  

-tak sumo, jak w Austryi, szow ia izm  narodowo  
niemiecki, a w ięc  prowadzi ona ostatecznie do 
teg o  sam ego, co tamta, celu, tj. do protestan  
tyzm u. Baczn ość  tedy, k ato li :y  P olacy  1

B er lin . „K o nische V olk s  Ztg." d o w a -  
duje się, ze w i .k s z c s ć  rady zw iązkowej z g o ­
dzi s ię  na zniesienie w  ustawia jezuickiej p a ­
ragrafu 2, zawierającego przepisy w yjątkow e  
c o  do przenoszenia się Jezuitów  z miejsca  
ma miejsce. O b ow ięzyw ałb y  w  takim razie  
ty lko  jeszcze  zakaz osiedlania się  zakonów  j e ­
zuickich.

Z I la d e r s le b e n  d onoszą:  W b rew  w y ­
rokowi flansburskiego sądu ziem iańskiego, od e­
brał zn ow u  sędzia  okręgow y Halin prawo r o ­
dzic ielskie w łaścicielom  hote lów  tianwejowi i 
E ruh senow i na w ysp ie  A lsen  dla tego , żo dzieci  
sw o je  posyłali do duńskich szkół ludowych.

R zym . Stan zdrowia Ojca św. tak się 
już polepszył,  że wszelkie ob aw y  o j e g  i życie  
znikły, w  ostatnich dniach opuszczał nawet na 
kilka godzin  łóżko.

L on d y n  Zwrot ku R zym ow i d o k o n y ­
w a  się w  Anglii  powoli ale etale. Teraz p o ­
w zię ło  angielskie zjednoczenie koście lne na  
zgrom adzeniu, w  którem uczestniczyło  kilku 
biskupów i 4 0 0 0  duchow nych  anglikańskich  
uchw ałę ,  w  której żądają zupełnej n ieza leżn o­
śc i  od w ład z  świeckich, n ieograniczonego  uży  - 
w an ia  rytuału, który ob ow iązyw ał przed refor-  
m acyą, t łomaczenia tak zw an ego  „Prayer Book"  
w  duchu katolickim a nie protestanckim. W  ra­
z ie  odrzucenia tych warunków, od łączy  się z j e ­
dnoczenie  od kościoła  państw ow ego , nie o g l ą ­
dając się  na straty materyalne, jakie przez to 
poniesie .

K r e ta . Zebranie narodowe na Krecie  
przedłożoną ustaw ę konstytucyjno-organizacyj - 
ną przyjęło znaczną większością . Przyznanie  
każdorazowem u gubernatorowi w yspy  tytułu  
„księcia K rety“ z wyraź rem zastrzeżeniem, że  
ob ecn y  komisarz w yspy ,  książę Jerzy,  u pra­
wnionym jest do n ieograniczonego korzystania  
z praw „księ ua Krety", zebranie narodowe  
uchwaliło  z ogrom nym  zapałem.

Z  róisnyeh stron.
W ittem . Robotnik kolejow y B achhoiz  

zosta ł p izejechany przez kolej Śmierć n astą­
piła La miejscu.

D ortm und . W  jednej z tutejszych f a ­
bryk został okaleczony robotnik K asprzyk.

W a tte n sc h c id  W  kopalni „Centrum" 
w ydarzyło  się nowe n iesaczęście, a loow iem  w  
3 szybie  kosz się rozbił, z którego to powodu  
górników szybem  2 w y w ieść  musiano z k o -  
p dni.

W  Q tieren b u rg  zgorzała  stodoła  Tko
inga.

D ro g ie  g ru n ta  W  Berlinie nabyła  
dyrekeya kolei konnej przy ulicy L ;p3ki: j grunt 
obszaru trzech metrów kwadratowych, za który  
zap łać ła 40 ,000  marek.

W  B e r lin ie  w ybuchł w sobotę  w iec zo ­
rem przy ulicy M jtzerstrasse wielki pożar w  
jednym  pięciopiętrowym  domu. Straż pożarna 
pracowała bardzo dzielnie, lecz n ieszczęśliw ie.  
Stojący na da bu palącego się domu oficer 
straży p cżirnej Baum ana zarwał się  nagle i 
w padł w  płomienie. 7'akiemu s im em u  losow i  
u leg ł strażak Beyer, który chciał ego  oficera  
ratować. P o  chwili w ydob yto  z wnętrza B au -  
manna, który dawał jeszcze znaki życia. O d ­
staw iono go  do lazaretu, lecz nie ma podobno  
widoków  u trzym ani» go  przy życiu. R ó w n o ­
cześnie w ydob yto  zupełnie już zw ęg lone  zw łoki  
Boyera.

„B efeh lsb u d en "  zamiast „Signalstation"  
odtąd nazyw ać się będą budki na stacyach k o ­
lejow ych, służące do dawania sygnałów .

L u b ek a . W e  w si G oldenbeck pod L u ­
beką spaliło się zeszłej nocy dziesięć zabudo • 
wań. W  płomieniach zniszczały  także cztery  
konie. Przy  ratowaniu dobytku gospodarz F i ­
scher poniósł znaczne rany.

W a r s z a w  a .  N iem cy  w  K rólestw ie Pol  
skiem w n iem ałym  żyją obecnie strachu, po­
n iew aż w yd a ło  się, że rząd rosyjski zbiera  
drogą urzędową wiadom ości,  zw łaszcza  z fabryk, 
ilu one N iem ców  zatrudmają Z w y ższ eg o  roz­
kazu w y d a ł  inspektor fabryczny okręgu w a r­
szaw skiego  cyrkularz i rozesłał go  do w s z y ­
stkich zarządów fabrycznych z zapytaniem, ilu 
w danej L b r y e e  znajduje się robotników c u ­
dzoziem ców , ilu majstrów obcych poddanych i 
ilu podmajstrzych. D . l e j  inspektor chce się 
przekonać, ilu urzędników na w yższych  stano­
wiskach, inżynierów i buchalterów jest N iem ­
ców, ilu urzędników pracują w  biurach i kan­
torach i ilu dyrektorów jest  N iem ców . Termin  
odpow iedzi upłynął z dniem 27 lutego.

Czy to nie zapow iedź wydalań niemieckich  
poddanych ?

P ete rsb u rg . Z powodu w ybuchu ben  
zyn y  spald  się w agon  trzeciej k lasy  pociągu  
będącego w biegu. S ześć  n iew iast  i jeden  
m ężczyzna znalazł śmierć, a 16 osób odniosło  
okaleczenia.

T ou lon . W o jsk o w y  m agazyn z a w ie r a ­
jący  100,000 funtów  prochu w  Lagoubran w y ­
leciał w powietrze. Przesz ło  70 osób zostało  
zabitych, a przeszło 100 poranionych. P r e z y ­
dent Lou bet  i przewodniczący ministrów D a -  
puy posłali po 500  franków na wsparcie p o ­
zosta łych  rodzin, a lbowiem  na 2 kilometry  
w ob w od zie  w szystk o  zostało  zniszczone.

P aryż . Panna F aure  zakonnicą. Córka i 
sekretarka zmarłego prezydenta Francyi,  która  
za w sz e  odznaczała się  wielką pobożnością,  
wstępuje do klasztoru.

R zym . Kaplicę polską w  now ym  koście le  
św . Joachim a w  Rzym ie, którego zarząd Ojciec  
św . powierzył teraz OO. Redem ptorystom , u 
p osażyła  kosztem  20 .000  fr. hr. Jad w iga  W ie l -  
horska, n iegd yś  przełożona P P .  Karmelitanek  
bosych  na Zagórzu w  Poznaniu, a obecnie  
domu tego  sam ego zgrom adzenia przy koście le  
św . B ryg id y  w  Rzymie.

1 5 0 0  g ó rn ik ó w , zatrudnionych w  k o ­
palniach pod Bilbao w  Hiszpanii ,  z ło ży ło  ro­

botę. P om ięd zy  strejkującymi a j  o ’icyą przy­
sz ło  do ostrego starcia.

Pożyteczne wiadomości.
S o w y  k o d e k s  cy w iln y , który z rokiem  

1900 wejdzie w  życie, pozw ala  w łaścicielom  
dom ów bez w szystk iego , nie pytając się d o­
piero sądu, zabierać rzeczy, m eble itd. k o m o r ­
nikowi, który nie zapłacił komornego, i takow e  
sprzedać na publicznej licytacyi. L icytacya  ma  
jednak nastąpić nie z a r a z ; przedtem właśc ic ie l  
domu powinien bądź to ustnie, bądź piśmiennie  
zagrozić komornikowi li iytacyą, a dopiero jeżeli  
tenże w  przeciągu miesiąca nie postarał się o 
zapłacenie zaległej d z ier iaw y ,  w tedy l icytacya  
jest  dozwolona. P od czas  gd y  obecne prawo  
nie pozwala fantow ać rzemieślnikom narzędzi  
potrzebnych do roboty, nowy kodeks cyw ilny  
bierze w zgląd  także na inne osob y  i przepisuje, 
że nie wolno w  ogó le  nikomu f in to w a ć  przed­
miotu, za pomocą którego tenże na chłeb z a ­
rabia, np. fortepianu lub skrzypiec nauczycie- ,  
łow i muzyki, m aszyny do pisania, jeżeli w ła ­
ściciel nią zarabia na utrzymanie itd.

K to  dostanie fa łszyw e pieniądze i w ie ­
dząc, że są fa łszyw e, w ydaje je  dalej, m oże  
być karany w ięzieniem  aż do trzech m iesięcy  
lub kara pieniężną aż do 300  marek. Ostrożnie  
więc z f i ł sz y w e m i pieniędzmi!

Z a k a z  grywania w  loteryach obcokra­
jow ych  ma, w ed łu g  rozstrzygnięcia k am erge-  
rychtu, to następstw o, iż  prawnie n is  m ożna  
zobow iązać  n k o g o  do d ostaw y losu loteryi  
takiej dla obyw atela  pruskiego. Handlarza  
lo sów  więc. który każe sobie zapłacić los  l o ­
teryi zagranicznej, a mimo to losu nie nadeśle,  
nie można pociągnąć do odpow iedzialności są­
dowej za oszustwo.

Rozmaitości.
P o d k o w y  z aluminium niezadługo w ej­

dą w  użycie, gdyż metal ten jest  twardy i 
znacznie lże jszy  od żelaza. Tylko  napiętki 
w śrubow ane spodem wyrabiane będą z że laza  
lub, co lepiej, ze steli.

N a wszelkich stemplach pocztow ych  w  ca ­
łym  św iecie rok bieżący w yryty jest  w  sk róce-  
ceniu 99 zamiast 1899. N a  kongresie p o c z to ­
w ym  w e W aszyngtonie  zgodzono się za d o r a ­
dą delegata z N.emieo na stem plowanie listów  
liczbami 00  z osu szen iem  (19);  późaiej będzie  
się stem plowało 01  02 itd.

Z n a m ien n e! W  prowincyach W s c h o ­
dnich i  Zachodnich Prusach, Pomeranii, Bran­
denburgii, Pozn ańik iem , Slązku i Saksonii zn a j­
duje się 16 prezesów re jen cy jn y ch ; pom iędzy  
nimi nie ma cni j .dnego, któryby nie by ł n i e ­
mieckim szlachcicem, to jest  conajmniej „ von “. 
Stan obyw atelsk i jest  w ięc  zupełne w yk lu czo ­
ny  od w yższych  urzędów i dostojeństw.

1 6 ,0 0 0  kilkogramów złota, przerobiono  
w  N iem czech  w  latach 1896 i 1897 na cele  
przem ysłow e. W  m i m i c y  rządowej w ybito  z ło ­
ty ch  monet niemieckich zs 20 milionów marek, 
złotych  m enet  zag.-anicznych za 5 m ilionów  
m r , część  złota  w  wartości 20  milionów m a ­
rek przerobiono zaow u  na inne cele. A  w ięc
16,000 kilogramów złota przedstawia w artość  
45 milionów merek

Nowe książki.
„ T o r u ń sk i E le m e n ta r z  P o ls k i  z obrazkami,

zastósowauy do potrzeb dzieci, uczących się w szkoła 
tylko po niemiecku1*, rozszedł się w krótkim stosunkowo 
czasie w czterech wydaniach, co świadczy wymownie o 
jego zaletach. Teraz wyszto nowe, poprawne wydanie. 
Elementarz toruński ułożony jest praktycznie, odbity czysto 
na ładnym papierze i ozdobiony licznemi a dohorowemi 
rycinami; zawiera też krótki pogląd na dzieje narodu pol­
skiego. Cena egzemplarza w  gustownej i trwałej oprawie 
wynosi tylko 30 fen., a więc jest umiarkowana. Cena z 
przesyłką 40 fen. Adres „Wiarus Polski" Bochum.

Posady i prace.
lO O  „ S z lc p r ó w "  (3,80 do 4,20 mr. na szychtę) 

poszukuje wyższy dozórca Giinzler dla kopalni „Schliigel 
und Eisen“ I i III przy Recklinghausen.

W o ź n ic ę  żonatego przyjmie od 1 kwietnia Ed. 
Gessmann w  Herne.

Od ekspedycyi.
S /a n . n a szy ch  czy te ln ik ó w , k tó rzy  

p o sia d a ją  21 ‘n u m er „W iaru sa  P o l­
sk iego"  z  ro k u  b ież ą ceg o , p rosim y, aby  
go  nam  n a d e s ła ć  z e c h c ie li ,  gd yż n u ­
m erów  ty ch  z a b ra k ło  nam , a  bard zo  
są  p o trzeb n e.



W I A K U s  P O L S K I

Towarzystwo św. Barbary w Borbek
edbędzie w  przyszłą niedzielę, 12 m arca, o godzinie 5 po południu po­
siedzenie na sali p. Hiilsebuscha. U prasza się szanownych członków 
gości o liczny udział.__________  Z a r z ą d .

Dom towarowy

&

Bardzo tanio .'Rzetelnie!
Kilka set

Obere 
Marktstr. 36.Marktstr. 36, Bodnią

Główny oddział speeyalny firmy: 
Gotowa

p o ś c i e l .
Ciągła wystawa' 

około 50 gotowych posłań.
T y lk o  n a jle p sz e  w y k o n a n ie  przy  n a d ­

zw y cza jn ej ta n io śc i.

zegarków na składzie. Z egarki sre ­
brne z złotym brzegiem  i w skazów­
kami na 6 kamieniach bardzo piękne 
i dobre z herbem  po 9, 10, 12, 13,
15, 18, 20 mr. na 10 kam ieniach po 
10, 12, 14, 18, 22, 25 mr. 5-letn ia 
piśmienna gw arancya. Pierścienie zło­
te od 1 mr. 500 do wyboru. P ier­
ścienie męzkie, szerokie, z kam ienia­
mi, szczero złote, po 6, 8, 10, 12 mr., 
dam skie, złote, stęplow ane (333) po

  ___ 1, 2, 3, 4, 6, 8 mr. Obrączki ślubne
Srebr. z złotym  brzegiem z*ot® P ° 18, 20 mr. Ł ań -
i skazówkam i na 10 k a -  muszki niklowe po 30, 50, 80 fen. 
m ieniach po 12, 14, 16, P rzy  zakuPn‘e za 40 mr. dajem y 5 
18, 20, 22, 25 m., z h e r-  Pr° c.ent rabatu  i opłacam y porto. P ra -  
bem po 9, 10, 12, 14 i wdzlwe korale na  szyję, sznurki po mr

18 m r 2’50’ 3’ 4> 6> 8’ 10> 15> 18 m r- Z e ­
garki złote, damskie po 17, 18, 20,

25, 30 do 100 mr. K ażdy zegarek je s t  obciągnięty i ureglow any na minutę. K to od nas nie 
kupi, sam sobie szkodzi. Co się nie podoba, chętnie odbieramy.

r«si

Srebrne z złot. brzegiem 
jg  i-rzy zaKupme za 4U mr. dajem y 5 na t0  kam ieniach po.j.12, 

h e r-  Prooent rabatu  i opłacam y porto. P r a -  14> 16> 18> 20, 22, 25, 28  7----- 1. • . .  z ofjjglkig,!] p0
12, 14 mr.

C O

M. Szczepaniak i spółka w Krotoszynie,
(Krotoschin, Bez. Posen).

N a jw ięk szy  sk ła d  p o ls k i i  w a r sz ta t  rep a ra cy jn y .

f t
• :

a m m  m

 „  -  X-  - 1  ’ i Sg&gi

, t:-

- -

j y  s i?ga.iq c a g w a r a neya.

W ielki wybór
_  łóżek żelazny eh i drewnianych, łóżek 
. g  dla dzieei, materaców, barehanów, 

dryliehów i pierza, bardzo tanio.
Pojedyncze części posłania

po nadzwyczaj tanich cenach

Polecenia godne książki.
Uczciwemu B óg pom aga. Pow iastka z życia rzemieślnika. Cena 

32 fen., z przes. 37 fen. — D obry syn. B ajka z przed tysiąca lat. 
Cena 20 fen., z przes. 25 fen. — Z y c ie  s ie ro tk i K a si.  Cena 28 fen., 
Z przes., 33 fen. — Cudowna dziew ica. Cena 12 fen., z przes. 15 fen.
— S z c z a c ie  ty lko  to O jczyźnie. Cena 40 fen., z przes 45 fen. — O kró ­
lu  p o lsk im  K a z im ie rzu  W ielk im , kró lem  km iotków  zw anym . Cena 16 
fen., z przes. 19 fen. — Spietcy  h istoryczne  J u lia n a  U rsyna  N iem ­
cew icza z  35 ryc in a m i.  Cena 1 mr., z przesyłką 1,20 mr. — O kon- 
s ty tu c y i 2 m aja . Cena 40 fen., z przes. 50 fen., w  pięknej oprawie w 
płótno 60 fen., z przes. 70 fen. — O od kryc iu  A m eryk i. Cena 20 f.. 
Z przes. 25 fen. — O hetm anie Żó łk iew sk im . Cena 16 fe n , z przes! 
19 fen. — L e p ie j późno n iż  n igdy. Cena 32 fen., z przez. 37 fen. — 
O pieka grom adzka. Cena 16 fen., z przes. 19 fen. — J a k  z  sobą ż y ­
ją  ź l i  m ałżonkow ie, a j a k  dobrzy  żyć  p o w inn i. Cena 16 fen., z przes. 
19 fen. — O K ościuszce i  o b itw ie ra c ła w ick ie j. Cena 20 fen., z 
przes. 25 fen., w  pię knej opraw ie w  płótno 40 'fen., z przes. 50 fen.
— P a m ię tn ik i P a sk  a. Cena 32 fen., z przes. 37 fen. — D om ow y p o ­
r a d n ik  lekarski. C en a  20 fe n , z przes. 25 fen. — O p ra c y  i  w ła ­
sności. Cena 20 fen , z przes. 25 fen. — J a k  K u b a  S o śn ia k  w yszed ł 
4 ta szlachcica  i  co się  potem  s ta ło ? Cena 20 fen., z. przes. 25 fen.
— C hrzest L itw y .  Cena 16 fen., z przes. 19 fen. — Żyw ot św. W o j­
ciecha. Cena 16 fen., z przes. 21 fen. — O sła w n ym  p isa r z u  J . I . 
K ra szew sk im . Cena 20 fen., z przes. 25 fen. — O różnych  dziw ach, 
św ia ta  i  w yna lazkach . Cena 40 fen., z przes. 50 fen. — P ieśń  o z ie ­
m i n aszej, w  pięknej oprawie w  płótno. Cena 40 f., z przes. 45 fen-
— D zie je  Polski,-w  24 obrazkach skreślił W ład . Lud. Anczyc z 24 
ryc. T adeusza Popiela, w  pięknej oprawie płóciennej, 90 fenygów. 
z przes. 1 mr. — A n te k  Socha, młody wojak. Cena 28 fen., z przes! 
33 fen. — P ism a  F ra n c is zk a  K a rp iń sk ieg o . Cena 30 fen., z przes. 
35 fen. — P a n  T adeusz. Cena 20 fen., z przes. 30 fen., za egzemplarz 
opraw ny w  płótno 50 fen., z przes. 60 fen. — S karb iec  s trzech y  na ­
szej: Z b ió r  pow ieści, opow iadań, bajek, p ieśn i i  t. d. Cena 1 mr., 
z  przes. 1,20 mr. L eg io n y  po lskie  w e W łoszech i Niemczech. Cena 
30 30 fen., z przes. 40 fen. P ism a  poetyczne A d a m a  M ickiew icza . 
Cena 20 fen., z przes. 30 fen.

A dies: „W iarus P o lsk i*4 Bochum,

Ivtoby wiedział, gdzie się znaj­
duje 14-letn i chłopak

FraneiszekBigoński
zechce mi donieść. “
F r a n c is z e k  B ig o ń sk i,

Castrop. Friedrichstr. 5.

Osiadłam jako

a k u s z e r k a .

N. Maćkowiak,
Horsthausen, W erder Str. 4

| Najlepsze i najtańsze Ito- 
low ce (w elocypedy) do­
starcza Fritz Klein  

1 w  Kirchlinde (W estfalia). 
1 Prósz ę zażądać cennika.

H O  d o  2 5

zdolnych „szleprów“
poszukuje się zaraz przy zarobku 
3,50 mr. na 8-godzinną szychtę 
Bliższych wiadomości udzieli P ie - 
trow ski w Schalke przy ulicy 
W ilhelm strasae 11 a.

K toby w iedział, gdzie się znaj­
duje

Józef Kaźmierezak
lub on sam zechce podać jego 
adres.

Jat* K a ź m ie r e z a k ,
Hofstede, Herner Strasse 46.

Reperncye i przybory-
rzetelnie i tanio. Można po polsku-, 
pisać.

Dziewczę
od 14 do 17 la t potrzebne do 
dziecka.

Jakób Bielecki,
Bochum, Bessemer Str. 33.

P rz y ją łem

zdolii, przykrawacza
i d ostarczan i

obrania podług miary
e le g a n c k o  le ż ą c e , b a r­

dzo  tan in .
L i .  L i .  C o h e n ,

Castrop.

N a  p o s t
polecam szan. Rodakom w  Wannę 
i okolicy

olej siemienny,
p o w id ła , m iód, tw a r ó g
i wszelkie towary postne.

Ign. Jankowski,
Wanne-Bickern,

przy ul. A pothekerstr. nr. 4,

B udziki
z tareźą św iecącą w  nocy i z mu­
zyką Cena tylko 3,50 mr.

Ł. B ran d , O b erh a u sen ,
M arktstr. 19.Spółka rolników parcela- 

cyjna w Poznaniu 
u lic a  W ilh e lm o w sk a  

n r. 18
przyjm uje do kasy  oszczędności 
depozyta od 1 m arki począwszy, 
płacąc od nich:
za natyehm iastowem  w ypow iedze­

niem 3 °/0, 
za kw artalnem  wypowiedz. 3*/2 %  
za półrocznem wypowiedz 4 °/0.

Za dłuższem  wypowiedzeniem 
wedle umowy.

Ad. W oliński. W ł Kaczm arek. 
Nep. Gellert.

Księgarnia polska
w Dortmund, Nordstr. nr. 39 

(za kościołem św. Józefa).
W. J ó z e fo sk i.

— M M — — Książki sskóln®, 
rysiki, 

torby szkólne
w szystkie inne przybory  szkólne 

fu tery a ły  pjśm ienne m an a  składzie 
K sięgarn ia  „ W ia ru sa  P olskiego, 

w Bochum .
Adres: „W iaru s Po lsk i” , Bochum.

Polska służąca
otrzym ać może natychm iast miejsce 
w polskim domu. Zgłoszenia przyj­
muje ekspedycya „W iarusa  P o l­
skiego11 w Bochum, przy ul. M al­
theserstr. 17.

Drukarnia „Wiarusa Polskiego"
Maltheserstr. 17, w Bochum, Maltheserstr. 17,

wykonywa

- =  gustownie, prędko i tanio = -
wszelkie prace drukarskie

mianowicie
u sta w y , p rogram y, k a r ty  w stę p u , k a r ty  le g ity m a c y jn e  i  
k a r ty  do k w ito w a n ia  sk ła d e k  m ie s ię c z n y c h , k o p e r ty  i  p a ­
p ie r  z n a zw ą  to w a rzy stw a  ln b  z  n a z w isk ie m  osob y  p ry­
w a tn e j, z a p ro szen ia  w e se ln e , k a r ty  p o le c a ją c e  i  w izy to w e, 

p la k a ty , p r o sp e k ty  i  t. d., i  t. d.

U w a g a .  Przy wszelkich zamówieniach prosimy podać zawsze 
dokładny adres, aby przesyłka nie opóźniła się.

lt>  drak, nakład I redakcyę odpowiedzialny: Antoni Bielski w Bochum. — Nakładem I czcionkami Wydawnictwa „W iarusa Polskiego” w  Bochum.


